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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz m ilim etrow y  
przed 1 z lo ty  w tek­
ście 50 k t _ za tekstem  
H> izr Otfłoszoma tabe­
laryczne t)0 proc. a 
św iąteczne 25 oroo. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
)la  poszuku.iącycb ora 

ey 5 gr. za wyraz. N aj­
m niej 1 zł. 

K onto czekowe f’K 0  
W arszaw a 65.870.

P renu m erata wy- 
nosi m iesiąeznia

zł. 2,00
A dres ad m in istracji: 
P iłsu d sk iego  Nr. 8 te­
lefon 4-97. telefon  re­
dakcji 6-92. tele fon  re­
dakcji nocnej ; dru­

karni 4-94.
K onto czekow e PKO.

W arszaw a 65 076.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
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Krwawa wigilia w iii© de Janeiro,
Tłum zdemolował magistrat.

RIO DE JANEIRO, 26. 12. (wl.) 
W środę w Rio de Janeiro wybu­
chły wielkie rozruchy komunistycz 
ne. Tłum w ilości 30.600 bezrobot­
nych ruszył na pałac prezydjum 
miasta z okrzykiem: „jesteśmy gło­
dni".

Bezrobotni wtargnęli do biur, 
gdzie zniszczyli wszystkie urzą­
dzenia. Szukali prezydenta miasta, 
którego chcieli zlinczować.

Policja i silne oddziały wojsko­
we wyruszyły przeciwko bezrobot­
nym.

P. PREZYDENTA RZPLITEJ 
okradziono na dworcu w W arszawie 

W ARSZAW A, 25.12.. Y7 czasie 
ekspediowania bagażu p. Prezyden­
ta  Rzplitej z dworca głównego w 
W arszawie do Spały, zginęły dAvie 
walizki duże, koloru szarego.

Kradzieży dokonali niewykryci 
narazie sprawcy w czasie przenosze­
nia bagażu z samochodu do oczeku­
jącego pociągu. S tratę zauważono w 
ostatniej chwili.

W  związku z tem zagadkowem 
zaginięciem bagażu p. prezydenta, 
podjęła policja energiczne dochodzę 
nia.

DOKOŁA BRZEŚCIA.
W ARSZAW A, 26. 12. (wł.) W 

kolach sejmowych zapowiadają, żo 
posiedzenie komisji prawniczej ma 
być wyznaczone na dzień 15 stycz­
n ia  1931 r. Do tego czasu poseł Pas- 
chalski wykończyć ma swój re fera t 
w  sprawę wniosku stronnictwa na­
rodowego w posłach więzionych w 
tw ierdzy brzeskiej.

*  #  *

W ARSZAW A, 26. 12. (wł.) Do 
szeregu listów, jakie ukazały się w 
sprawie Brześcia przybyła jeszcze 
enuncjacja profesorów uniw ersyte­
tu  .Tana K azim ierza we Lwowie.

W  enuncjacji te j profesomwie 
lwowscy przyłączają się do prote­
stu  profesorów uniw ersytetu k ra ­
kowskiego i poznańskiego.

BUDŻET FUNDUSZU BEZRO­
BOCIA 

zamknięty deficytem.
W ARSZAW A, 26. 12. (wł.) Te­

goroczny budżet funduszu bezrobo 
cia zam knięty został deficytem.

Akcja zasiłków w ciągu 1930 r. 
nietyłko pochłonęła wszystkie re­
zerwy, ale pociągnęła za sobą za­
dłużenie, w wysokości 40 milj. zł. 
Ustawowe składki nie wystarczyły 
na akcję pomocy. Nadwyżka zosta­
nie pokryta przez skarb państwa, z 
kredytów  przeznaczonych na wal­
kę z bezrobociem.

M INISTER WYSOCKI 
posłem w Berlinie.

W ARSZAW A, 26. 12. (wł.) W 
najbliższych dniach odbędzie się po 
siedzenie rady ministrów, na któ- 
rem załatwione zostaną sprawy per 
sonałne.

Miedzy innemi na porządku 
dziennym znajdzie się spraw a no­
minacji dr. A lfreda Wvsoekiego, 
dotychczasowego wiceministra spr. 
zagranicznych, na posła polskiego 
w Berlinie.

Rząd Rzeszy przesłał już swoje 
agrement dla dr. Wysockiego.

W  czasie wuilk ulicznych zostało 
zabitych sześć osób, a pięćdziesiąt 
odniosło ciężkie rany.

W ARSZAW A, 26. grudnia. O- 
brońcy więźniów brzeskich, którzy, 
jak wiadomo, złozyli do sądu apela 
cyjncgo na sędziego śledczego De- 
m anta skargę o nadużycie praw a 
przez zastosowanie więzienia woj- 
skoAvego do byłych posłów sejmo­
wych, obecnie po usunięciu formal-

LONDYN, 26. 12. Korespondent 
dyplomatyczny „Daily Telegraph" 
donosi z Genewy, iż najbliższe posie 
dzenie rady ligi narodów będzie ob 
fitoAvac w sensacyjne wydarzenia.

M inister Curtius, który właści­
wie powinien przewodniczyć na 
styczniowej sesji rady ligi narodów, 
zamierza zrezygnować z tego p ra ­
wa na rzecz angielskiego m inistra 
spraw zagranicznych Hendersona.
W  tym wypadku minister Curtius 

zarezerwoArałby sobie przewodnic­
two na majowej sesji rady ligi naro 
dów. Główna przyczyna tego posta 
nowienia niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych stoi, zdaniem 
„Daily Telegraph" a y  związku z za 
żaleniami niemieckiemi, zgłoszone- 
mi do ligi narodÓAY z powodu rze-

RYGA, 26. 12 . (wł.) Tegorocz­
ne święta Bożego Narodzenia w 
Rosji sowieckiej odbyły się pod 
znakiem akcji bezbożników.

W MoskAvie, Leningradzie i in­
nych większych miastach urządzo­
no pochody uliczne, w których wy-

MOSKWA, 26. 12. W koszarach 
garnizonu w Moskwie zostały roz­
rzucone odezwy przeciwsowieekie, 
podpisane przez „Związek czerwo­
nych dowódców", wzywające do 
buntu.

Odezwa została skonfiskowana, 
lecz nodczas rewizji u żołnierzy u-

Podobne rozruchy miały miejsce 
w Santa - Tekla, również z ltrwa- 
wemi rezultatami.

wofskowem.
nych usterek skargi, zostali poAvia- 
domieni, że skarga staje się przed­
miotem rozprawy przed sądem ape­
lacyjnym w Warszawie. Rozprawa, 
na której sędzia śledczy p. Demant 
zajmie miejsce oskarżonego, ma się 
odbyć w połowie stycznia.

zapowiedzi
kornych prześladowań mniejszości 
niemieckiej w Polsce.
Można oczekiwać, zaznacza „Dai­
ly Telegraph", iż omówienie położę 
nia mniejszości niemieckiej w Pol­
sce spowoduje AYystąpienie m inistra 
Curtiusa w sprawie rew izji granic 
polsko - niemieckich. W  związku z 
wielką aktywnością i propagandą, 
którą rozw ijają czynniki niemieckie 
na terenie międzynarodowym oraz 
z uwagi na drażliwy charakter po­
ruszanych spraw, należy przepusz­
czać. że minister Curtius zrzekając 
się przewodnictwa ta  styczniowej 
sesji wymagającego pewnego mini­
mum bezstronności zamierza z tem 
większą zaciekłością bronić postula­
tów nacjonalistów niemieckich.

śmiewano obrządki religijne. W  nie 
których cerkwiach przerywano na­
bożeństwa. W szystkie radjo-stacje 
soAvieckie nadawały audycje o cha­
rakterze antyreligijnym , parodjują- 
ce święta Bożego Narodzenia.

stałono, że posiadali oni większą 
ilość tych odezw, które zdążyli już 
wysiać do swych krewnych i zna­
jomych.

Zaniepokojone tem bardzo GPU. 
przeprowadziło masowe aresztowa­
nia wśród korpusu oficerskiego gar 
nizonu Moskwy.

NA W IOSNĘ POWODZIE... 
zapowiada dyrekcja dróg wodnych.

W ARSZAW A, 26. 12. (wł.) Dy­
rekcja dróg wodnych zapowiada, 
wielkie powodzie na wiosnę nasku- 
tek ostatnich opadÓAY śnieżnych i 
zmian w dolnym biegu W isły i in­
nych rzek.

M inisterjum  spraw wewnętrz­
nych Avyda w odpowiednim czasie 
zarządzenia dla gmin, położonych 
nad temi rzekami, by podjęli prace 
nad wznoszeniem wałów ochron­
nych. Przygotowania te muszą być 
bezwzględnie poczynione, by uchro 
nić ludność przed powodzią.

PRODUKCJA SAMOLOTÓW 
W POLSCE.

W ARSZAW A, 26. 12. (wł.) We­
dług danych polsldeh fabryk samo 
lotÓ A V , w ciągu ostatniego roku w 
Poilsce wyprodukoAvano 21 nowych 
typÓAY aparatów  lotniczych. Licen­
cje na produkowanie samolotów 
polskich zostały zamówione przez 
różne państAYa europejskie.

BEZPOŚREDNIA TARYFA  
LĄDOWO - MORSKA 

między Polską, Łotwą, Estonją 
i Finlandją.

W ARSZAW A, 26. 12. M inister­
jum  komunikacji przystąpiło do 
opracowania bezpośredniej ta ry fy  
towarowej, na podstawie której po­
między stacjam i kolei polskich a 
Tallinem. Rygą, Libawą i Helsing- 
forsem przesyłki będą przewożone 
za jednym  listem przcwozoAvym, 
wystaAAÓonym na stacji kolejowej, 
względnie w porcie nadania prze­
syłki.

W prowadzenie w życie te j no­
wej ta ry fy  będzie wielkiem udogod 
nieniem dla sfer handlowych i uła- 
tyri kalkulację kosztów przewozu, 
a  tem samem przyczyni się do ko­
rzystnego rozAvoju stosunków han­
dlowych między Polską a ŁotAvą, 
E ston ją  i F inlandją.

SAMOBÓJSTWO
KOMPOZYTORA.

ZAGRZEB, 26. 12. (wl.) Okar 
Lehar, znany kompozytor, rzucił 
się z drugiego p iętra w Zagrzebiu, 
gdzie dyrygował orkiestrą i poniósł 
śmierć na  miejscu.

W YPADEK AUTOMOBILOWY.
ZA K OPA NE, 26. 12. (wł.) Jan  

R itter znakomity outomobilista poi 
ski, jadąc autem z Zakopanego do 
Jaszczurówki uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi i doznał złamania lewej 
ręki. Stan zdrowia p. R ittera  nie bu 
dzi żadnych obaAY.

UCZONY ŻYWCEM SPALONY  
w ognistej lawie wulkanu.

BATAW IA, 26. 12. (wl.) W ul­
kan M erapi na JaAvie czynny jest 
w dalszym ciągu. Strum ień lawy 
posunął się naprzód o 100 km. i za­
graża wioskom, położonym w pobli­
żu.

Grzmoty podziemne sygnalizują  
pono A v n e  wvleAvy wulkanu. Lud­
ność w popłochu ucieka z zagrożo­
nych miejscowości.

Niemiecki uczony dr. Bonhart 
na kilka minut przed wybuchem 
zbliżył się do krateru  wulkanu, ce­
lem dokonania badań naukowych.

W tej chwili został zalany lawą 
i spalony żywcem. Trzech człon- 
kÓAV ekspedycji, biorących udział 
w badaniach cofnęło się zaAvczasu.

p S P P S pK i SBbSBIaaaaS Ś f  p.

ANTONI G U J A
pracownik T-wa „Saturn"

po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł w Sosnowcu d. 25 
grudnia r. b„ przeżywszy lat 53.

W yprowadzenie zwłok z domu Nr. 23 przy ul. Rybnej 
do kościoła parafjalnego av Pogoni, a następnie na cmen­
tarz  miejscowy odbędzie się w niedzielę, d. 28 b. m., o godz. 
2 i pół popołudniu.

Na smutne te obrzędy zapraszają kreAvnych, znajo­
mych i przyjaciół pogrążeni w nieutulonym żalu

matka, żona, córka, synowie i rodzina.

Skarga apelacyjna przeciw uwiezieniu i), p o s l ó #
w wiezieniu

Sensacyjne
styczniowej sesii rady ligi narodów.

Swiąia Bożego Narodzenia w Sowietach
zohydzane przez bezbożników.

Odezwa „Zw. czerwonych dowódców'*
Wezwanie żołnierzy moskiewskich do buntu.



Str. 2.
Nr. 336.

Nowy podział adm inistrscpy państwa.
Zniesienie województwa kieleckiego©

Dwa la ta  z okładem pracu je  ko 
m isja dla uspraw nienia  państw o 
wej adm in istracji i tyleż czasu 
trw a ją  prace wyłonionej z tej ko­
m isji sekcji podziału adm in istra ­
cyjnego państw a.

Podział obecny na 16 woje­
wództw jest tym czasow y i dokona 
ny  został w r. 1921-ym przez ów­
czesnego m in istra  spraw  wewnę­
trznych  p. St. W ojciechowskiego. 
Podział ten okazuję się w  sk u t­
kach n iepraktycznym  i od duższe- 
go już czasu życie samo dom aga 
się zmian w tym  podziale.

Sekcja podziału adm in istra ­
cyjnego p racu je  pod przewod­
nictwem  senatora  W alerego Ro­
mana- Przeprow adziła  ona głębo 
kie stud ja  nad zagadnieniam i, 
związanemu z projektem  nowego 
podziału na  województwa, za któ 
rym  przem aw iają względy o 
w ielkiej doniosłości państw ow ej.

P race  przygotowawcze zostały 
już ukończone, ogólne zasady u- 
stalone i sekcja p rzystąp iła  do re  
dagow ania wniosków.

Zaznaczyć należy, że p ro ­
jekt nowego podziału obejm uje 
n iety lko zmniejszenie ilości i 
zmianę g ran ic  województw, prze 
widuje on zm ianę g ran ic  b. w ielu 
powiatów i gm in. W nioski w 
tym  względzie, należycie uzasad­
nione w raz z dokładnemu w y ja­
śnieniam i szczegółów będą goto­
we najdalej za 2 —  3 miesiące, 
wobec czego w prow adzenia w ży 
cie projektow anego podziału ad ­
m inistracyjnego spodziewać się 
możemy jeszcze w roku  1931-ym.

P rzy  sporządzaniu p ro jek tu  
nowego podziału sekcja przyję­
ła  zasadę, że województwo po­
winno obejmować obszar, n a  k to  
rym  specjalnie w ystępuje jakieś 
w ielkie zagadnienie o doniosło­
ści ogólnopaństwowej, skutkiem  
czego ów obszar w yodrębnia się 
z całości te ry to rju m  państwowe- 
go, czyli, że województwo po* 
winno obejmować teren, d la  k tó­
rego trzeba stw orzyć odrębny 
—  reg jonalny  p rog ram  po lityk i 
państw ow ej.

R ozpatru jąc  pod tym  kątem  
widzenia m apę Polski, sekcja do­

szła do przekonania, że woje­
wództwa muszą zajm ować w ięk­
sze obszary, a więc obecna ich 
liczba m usi być znacznie zm niej­
szona.

P rzem aw ia za tern wzgląd na 
w ystarczalność województw dla 
potrzeb przyszłego sam orządu go 
spodarczego. Dzisiejsze woje­
wództwa są  za. m ałe n a  to, aże­
by  m ogły podołać ciężarom  sa­
m orządu wojewódzkiego.

W reszcie odegrały  tu  dużą 
rolę w zględy praktyczne. Dziś ad 
m in istrac ja  jest rozbudow ana 
nadm iernie i zbytnio obciąża 
skarb  państwa- Zwiększenie ob­
szarów województw pociągnie 
nie ty lko  skasow anie w ielu urzę­
dów wojewódzkich, ale i k ilku

innych urzędów, obsługujących 
dziś tereny  województw.

Szczegółów bliższych co do

nowego podziału jeszcz'e nie zna­
m y. W edług wszelkiego jednak 
praw dopodobieństw a wojewódz­
two kieleckie będzie podzielone 
między sąsiednie województwa: 
śląskie, krakow skie, łódzkie i 
w arszaw skie.

Rzecz prosta , w nioski sekcji 
m ogą być jeszcze zmienione, tern 
bardziej, że za u trzym aniem  wo­
jew ództw a kieleckiego, choćby b. 
okrojonego przem aw iają ważne 
w zględy państwowe. W  każdym  
jednak razie  lepiej być z góry  
przygotow anym  n a  cios, niż o- 
trzym aó go niespodzianie

W asz.

Bezrobocie w poszczególnych zawodach
Według stanu z połowy grudnia 

b. r. bezrobocie w poszczególnych za 
wodach przedstawiało się następu­
jąco

^Włókienniczy: 24.628, w tem
Łódź - miasto 12.20-4, Łódź - okręg 
2.819, Białystok 1.984, Żyrardów 
1.42'! Śląsk 1.482, Sosnowiec 1.107.

Robotnicy budowlani: 24.426, w 
tem woj. śląskie 4.874, Warszawa— 
miasto 2.CM30, Lwów 1.731, Łódź —< 
miasto 1.648, Poznań 1.Q99, inne o- 
kręg; i miasta poniżej 1000.

Metalowcy: 19.710, w tem W ar­
szawa — miasto 2.200, Radom 
1.615, Sosnowiec 1.342, Poznań 
1.179 Śląsk 4.179, pozostałe poni­
żej JOOO; górnicy: 7-821, w tern woj. 
śląskie 5.382, Drohobycz 745, Ckrza 
nów 515, Sosnowiec 473, Kraków 3 
(trzech bezrobotnych górników).

Hutnicy metalowi: 1.996, w tem 
woj. śląskie 1.584; hutnicy w szkle: 
2.127, w tem Lublin 222, Częstoeho 
wa 220, Warszawa — powiat 624, 
Białystok 182, Piotrków 165.

Pracownicy umysłowi: 20.335, w

tem Warszawa 3.950, Śląsk 2.354, 
Łódź 1.839, Poznań 1.632, Lwów 
1.060. inne poniżej tysiąca.

Ogólna liczba bezrobotnych w 
pozostałych zawodach wynosi
146.073, w tem robotników niewy­
kwalifikowanych 124.162.

Według okręgów podział bezro­
bocia w zawodach pozostałych 
przedstawia sie następująco: Śląsk 
25.452, Łódź — miasto 11.274, W ar­
szawa — miasto 7.175, Łódź — o- 
kręg 6.433, Częstochowa 7.932, So­
snowiec 8.437, Bydgoszcz 5.249, Po 
znań 7.683, pozostałe okręgi poniżej 
5 tysięcy.

Liczba częściowo bezrobotnych, 
zatrudnionych tylko przez kilka dni 
w tygodniu, przedstawia się następu 
jąco: 1 dzień pracy w tygodniu — 
403, 2 dni — 7.172, 3 dni — 38.566, 
4 dni — 26.409, 5 dni — 41.039. O- 
gólna liczba częściowo bezrobotnych 
wynosiła zatem 11.3.599.

Ogólna liczba bezrobotnych na 
całym terenie państwa wynosiła w 

' tyin czasie 246.581 osób.

L'sł posła dr. T D/boskiego 
do prof S3 J. dr Si. Kota.

Wielmożny Panie Profesorze!
Ogłoszenie v: prasie listu Profe­

sorów U. J. w sprawie traktowania 
więźniów brzeskich osiągnęło efeki 
niepożądany, a przez inicjatora ak­
cji zamierzony, dalszego zaniepoko­
jenia opinji publicznej niesprawdzo, 
nemt oskarżeniami.

Jest publiczną tajemnicą, że Pro 
fesorowie podpisywali list ten, nic 
tając zastrzeżeń co do jego styliza­
cji, dlatego, że był to list ściśle po 
ufny, nie przeznaczony do druku. 
Podpisali go, kierując się bardzś 
szlachetnie pojętem odruchem hm 
manitaryzmu, bo znajduję tam naz­
wiska ludzi, dla których sumienie 
jest czemś więcej, niż frazesem. Od 
rucp. ten ludzki trzeba i należy u- 
szanować.

Jest więcej ludzi, czynnych w 
polityce, którzy już na pierwsze 
wieści zareagowali. Jak? Łatwo się 
domyśleć, choć nie marny powodu 
z tego się tłumaczyć. Nie uprzedzaj 
my wyników śledztwa, zarządzone­
go przez władze wojskowe. Jesteś­
m y wszyscy pewni, że gdyby śledz­
two wykazała czyjąś winę, nie bę­
dzie trzeba czekać na ukaranie win­
nych. —- Mamy jednak powody do 
zapytania w czyim interesie leży 
rozpowszechnianie drukiem niespra 
wdzonych pogłosek? Mamy powo­
dy do zapytania, czemu co kilka 
miesięcy pojawia się inicjatywa do 
angażowania publicznie ludzi nauki 
do dywersyjnej akcji partyjnejJ 
Mamy powody do zaprotestowania 
przeciwko temu, aby szlachetne od 
ruchy  ̂ tych ludzi były używane dc 
płytkich i przejrzystych manewróia 
politycznych, niecelowych, bo bez- 
płodnych.

Byłbym bardzo wdzięczny, gdy­
by Pan był łaskaw przekazać moje 
uwagi inicjatorowi tej akcji.

Zechce Pan, Panie Profesorze» 
przyjąć uprzejme wyrazy

Poseł dr. Tadeusz Dyboski. 
Kraków, 21 grudnia 1930 r.

FIL M !
Każdy kto sią interesuje filmem  
bez względu aa wiek i zawód 
niech poda swój adres i znaczek 

na odpowiedź.
„EMPEFILM", KRAKÓW.

Poszukujemy zdolnych — odpo­
wiedzialnych osób celem urucho­
mienia oddziałów w całej Polsce.
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CHARLES R E A D E  
i DION BOUCICAUT.

SKAZANIEC,
28

ROMANS.
(Z angielskiego)

Józef Wy lie, nie tak ekscentrycz 
ny, przeciwnie, bardzo praktyczny 
człowiek: sternik, a właściwie wódz 
tego okrętu. Natura zrobiła prawdzi 
wą igraszkę, bo choć człowiek to sil­
nie zbudowany, olbrzym niemal, cho 
dzi i skacze jak kot Nieraz zajdzie 
mię niespodzianie, spostrzegam na­
wet, że radby posłuchać, co mówię 
do niej. Uprzejmy dla mnie, ale uni­
ka mię, ile możności. Postępowanie 
jego jest zagadkowe Dlaczego wzbra 
niał się przyjąć mię na okręt? Dla­
czego kłamał tak wierutnie, że niema 
na okręcie żadnej kajuty wolnej, a 
przekonałem się, że dwie próżne za­
jął sam dla sie biel W kajutach tych 
przechowuje kilka beczek wódki, któ 
rą ciągle poi kapitana. Dowiedziałem 
się o tem od jednego z chłopców okrę 
towych. Dręczy mię złowrogie prze­
czucie, że ten Wylie to chytry i prze 
biegły człowiek, który chce zgubić 
kapitana i zając jego miejsce. Nie 
spuszczam oka ze sternika, niebez­
pieczny to człowiek, może on zgubić 
oie t.vlko kapitana, ale i wszystkich

znajdujących się na okręcie.
Zeszłej nocy ukazała się na chwi­

lę Helena Eolletson na pokładzie. 
Mówiłem z nią.Boże! Czułem, że nie 
byłem panem siebie, że głos mi 
drżał: Ona mówiła, że to ostatnia 
jej podróż. Jak  to rozumieć? czy to 
przeczucie śmierci? Czy ona kocha 
tego nędznika, Artura? Czy kochać 
go może? Czy mogłaby go kochać, 
gdyby wiedziała o wszystkiem? Mu 
si poznać go, mm poda mu rękę u oł 
tarza — tymczasem... milcz serce!

Jeszcze ustęp z dziennika pana 
Hazel:

„Dziś przepędziłem kilka godzin 
z Heleną na pokładzie. Mówiła jak 
anioł, byłem oczarowany. Ale roz­
kosz ta trwała tak krótko... zauważo­
no z pokładu parowiec, szybko posu 
wający się ku Sidney; duży ten sta­
tek zatrzymał się nagle i dał hasło, 
ażeby podpłynęła łódką z naszego 
okrętu. Spuszczono czółno i przywie 
ziono list dla miss Heleny Eolletson. 
Parowiec wziął nasz okręt za „Shan 
nona“ prawdopodobnie, na którym 
Helena odpłynąć miała do Anglji. 
List był od niego. Jakże pokraśnia- 
ła czytając go. O, jakaż to siła 
wszechmocna być bogatym! Bogac­
two pozwala temu nędznikowi sięg­
nąć ręką nawet przez oceany i dorę 
czyć jej list w mojej obecności. O, 
nikczemny A rtur Wardlaw! On, 
choć rneohecriv tutaj, zrobił znowu

więcej tym listem, niż ja, com już po 
zyskał trochę jej względy i  ciągle tu 
jestem przy niej!‘.

Pan Hazel nie mógł przezwycię­
żyć swej męki, by być obecnym, gdy 
Helena cieszyła się listem od A rtu­
ra. Zbiegł zatem z pokładu i ukrył 
się w kajucie.

Miał i tak do zanotowania kilka 
spostrzeżeń, któremi nie mógł podzie 
lić się z Heleną, a co zamierzał prze 
chować i ogłosić, gdy powróci do An 
glji. Tyczyło się to nieprawidłowe­
go postępowania sternika i kapitana. 
Lżej mu nakoniec było, gdy mógł i 
własnego serca tajemnice przelać na 
papier.

Helena tymczasem zajęta była na 
ppokladzie wyłącznie listem. Czytała 
go kilka razy i płakała i znowu roz­
poczynała od początku.

List ten pisany widocznie bez 
planu, pod wrażeniem niepokoju o 
drogą osobę, stał się dla niej tym 
droższym. Uśmiechała się do tego 
kawałka papieru, całowała go.

Po chwili wszakże posmutniała, 
a gdy p. Hazel wszedł na pokład, za 
stał ją pochyloną nad listem płaczą 
cą.

Postać jej była w tej chwili tak 
ujmującą, tak sympatyczną, że H a­
zel zatrzymał się nagle jakby oczaro 
wany.

Spostrzegła go i odwróciła się 
chcąc ukryć łzy. Jakgdyby się jed­

nak namyśliła, zagadnęła po chwili 
poważnie.

— Sądzę że niepotrzebnie ukry­
wam się przed panem z moim smut 
kiem. Panie Hazel, czy mogę mó­
wić do pana w tej chwili jak do du 
chownego, do pocieszyciela strapio­
nych?

— Z całem zaufaniem — odparł 
Hazel z cicha.

Wskazała mu stoiek, ażeby usiadł.
Milczała długo, usta jej drżały, 

starała się zapanować nad miotają- 
mi nią uczuciami, po chwili zaś odez 
wała się dość pewnym głosem:

— Chcę panu powierzyć pewną 
tajemnicę, która została nią nawet 
dla ojca. Tajemnicą tą jest pewność, 
że niedługo już pożegnam się z tym 
światem.

I  spojrzała na niego spokojnie 
swemi niebieskiemi oczyma.

Przeraził się. Ogarnął go strach i 
trwoga.

— Co pani rozumie pod tem! 
zawołał drżąc. — Co to znaczy?

d. c. m
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NA M A R G IN E SIE .

Smutne święta 
radio-am atorów.
Jeśli kto z nas m ając radjo w do 

mu, przypuszczał, że będzie miał 
weselsze święta, to spotka! go gru­
by zawód, produkcje bowiem w wi- 
gilję i w pierwszy dzień św iąt były 
tak  żałosne, że słuchacze wyli z roz*- 
paczy i płakali, jak  bobry.

Zdawałoby się, że radjo, jako wy. 
nalazek ostatniej doby, nie powinno 
mień niczego wspólnego z tradycją. 
Okazuje się jednak, że kierownic­
two rad ja  przejęło od rodzinnych 
żałobników zwyczaj obchodzenia 
wszelkich uroczystości, choćby naj­
weselszych, w  roni® minorowym. 
Więc zarówno w wigilję, jak  i w 
pierwszy dzień św iąt spływały na 
falach eteru rozdzierające dusze de 
kłamaeje aktorów czy  ̂ amatorów 
przy dźwiękach jakichsić jękliwych 
marszów żałosnych.

Jeszcze tragiczniejsze wrażenie 
spraw iały wykonywane przez chór 
kołendy staroświeckie w układzie 

. p. W ałek - Walewskiego. M iast pro 
siej harmonji, łatwo woadająeej do 
ucha, słychać było bezustanne dy­
sonanse,* które spraw iały wrażenie 
krzyków kilku kotów, ciągniętych 
za ogony. Ani na chwilę nie przypu 
szczamy, żeby w wieku 16-ym, czy 
17-yin śn^wnn© w ten soosćb. P rzy  
słuchaniu koł^nd udało się w ra 
żenić, że się słue.ia chóru, śpiewa­
jącego w dniu 11 listopada w takim  
samym kubistycznym układzie 
pieśń z przed stu lat.

Możeby dvrekeja generalna rad 
ja  wzięła pod uwagę, że produkeyj 
muzycznych słuchają nie jacyś gen 
jalni muzycy, dla których akord, 
złożony z 10 kolejnych półtonów 
jest wykwitem harmonji, lecz ma­
to wyrobieni słuchacze, dla których 
kompozycje Moniuszki tra fia ją  naj 
łatw iej do duszy.

A jednocześnie możeby sz. dy­
rekcja zechciała zapowiedzieć a rty ­
stom, że dzień zaduszny i wielki 
tydzień od środy do piątku w ystar 
czają na wyciskanie łez radjo-słu- 
diaezom.

J a.
Ps. Co było wczoraj w radjo —• 

nie wiem, gdyż bałem się pnścić a- 
p ara t w ruch, gdyż wyczerpał mi 
się całkowicie zapas łez.

KR ONI KA
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Jana Apost- Ewang. 
Jjiro: Młodzianków M. m, 
Wsehód słońca; 7.44 
Zachód „ 15.30

Grudzień

Sobota

/
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£zy przypuszczasz, że sztaby generalne rujno­
wały się na bezwartościowe smakołyki?

Czy nie sądzisz, że i Twoje siły w twoich bo­
lach z żydem pragną zasilenia cu&rem?

Zarobki w poszczególnycli gałęziach
przemysłu.

Według opracowanego o- 
statnio przez główny urząd statysty 
czny zestawienia, płace zasadnicze 
robotników za 8 godzinny dzień pra 
cy przedstawiają się następująco: 

W przemyśle drukarskim składa 
cze ręczni zarabiają 20 zł., w prze­
myśle budowlanym zarobki mura­
rzy w ahają się od 11 do 17.84 zł., za 
robki robotników niewykwalifiko­
wanych wynoszą ok. 7 zł., kobiet 
zaś ok. 5 zł., w cukrowniach rzemie 
sinicy zarabiają przeciętnie 8.10 zł. 
dziennie; w przemyśle spowyżczym 
wykwalifikowani piekarze m ają 
dziennie do 18.20 zł.; w przemyśle 
naftowym wiertacze I-ej klasy za­

rabiają 11.31 zł., destyłatorzy 9.92 
zł., pomoc fachowa w kopalniach 
7.54 zł.; robotnicy placowi, pomoc 
w rafinerjach, oraz kobiety w kopal 
niach 5.44 zł.; w kopalniach węgla 
kamiennego zarobki górników wy­
noszą przeciętnie 9.88 zł., pomocni­

k ó w  wyżej 24 la t pod ziemią od 
5.70 do 6.08 zł.; młodocianych porno 
cników pod ziemią od 3.42 do 3.80 
zł.; rzemieślników wykwalifikowa­
nych na powierzchni 7.60 zł., oraz 
kobiet na powierzchni od 2.66 do 
3.42 zł.; w przemyśle metalowym 
rzemieślnicy zarabiają od 8.40 do 
9.36 zł; pomocnicy fachowi 6.42 —< 
7.57 zł.

Swieta Bożego Narodzenia w Zagłębiu.

W A R S Z A W A .
Sobota, 27 g rudn ia .

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. M u­
zyka z n ły t g ram of. 13.10. Kom. m eteor. 
14.30. P rzeg ląd  w ydaw n. perjod. 15.00. 
Kom. gospod. 15.50. Odczyt z K atow ic.
16.15. K ącik  a r t  LSG. 16.30. M uzyka % 
p ły t gram of. 16.45. Ka.cik d la  m łodych 
talentów  muz. 17.15. Odczyt ze Lwowa. 
17.45. Słuchow isko d la  dzieci starsz. P a  
»ażer na  gapą. 18.45. Rozm aitości. 19.10. 
Centr. Tow. O rg. K ółek Roln. do swych 
człon, i ogółu rolników . 19.25. P ły ty  g ra ­
mof. 19.35. P ra s . dzień. rad.i. 19.55. P ły ty  
gram of. 20.00. F e lje to n  p. t. B iały  sezon 
myśliw ski. 20.15. O fiarność społeczeń­
stw a w dobie pow stan ia  listopadow ego. 
20-30. M uzyka lekka. W yk. ork. P . R. 
W  przerw ie p rog r. n a  dz. nast. oraz re- 
pert. tea trów  m iejsk . W arsz. 22.00. F e l je  
ton p. t. „Cud p raw d y  i p raw d a  cudu*.
22.15. U tw ory  Chopina. 22.50. Kom . m e­
teor., polie., sport. 23.00. M uzyka tan . z 
hot. „P o lon ja  .

K A T O W I C E .
Sobota, 27 g ru d n ia .

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor. 
r. W arsz. 15.00. Kom. gospod. z W arsz. 
15.20. Kom . Polsk . Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
SI. oraz kom. T. P . 15.50. Rozkosz i m ąka 
narc iarsk iego  zjazdu. 16.10. K oncert z 
p ły t g ram of. 16.45. S k rzynka poczt. 17.15. 
Odczyt ze Lwowa. 17.45. T r. z W arsz. słu  
chowisko d la  dzeci starszych  i  koncert 
d la m łodzieży 18.45. C odzienny odcinek 
powieściowy. 19.00. R ozm aitości 19.1a. 
Co P o lsk a  da je  Śląskowi. 19.35. P ra s . 
dziennik rad j. z W arsz. 19.55. Kom . Zw. 
Młodz. Polsk. 20.00. F e lje to n  z W arsz.
20.15. Odczyt z W arszaw y. 20.30. M uzyka 
lekka z W arsz. 22.00. F e lje ton  z W arsz.
22.15. U tw ory  C hopina z W arsz. 22.50. 
Kom. m eteor, z W arsz., p ro g ram  na  dz. 
n a s t  23.00. M uzvka tan . z W arsz.

U m ilk ł gw ar w arsztatów , opusto­
szały liale fab ry k  m otor n ie  furczy, 
nie w idać robotników , k rzą ta jących  
sic p iln ie  koło sw ej pracy. Z kom inów 
fabrycznych  nie nnosi się dym, gdzie 
zazwyczaj od ra n a  do nocy panow ał 
w ielki ru ch  i  zgiełk, o g arn ę ła  grobo­
w a cisza.

Boże Narodzenie.
Z wież kościelnych odezwały się 

dzwony radosnem  „G lorja  in  excelsis". 
W szyscy tłum nie  3pieszą do św iątyń, 
by  pow itać nowonarodzonego P an a .

W  św iątyn iach  pan u je  ja k iś  n iesa­
m ow ity urok, w nętrza ich  napełnione 
w iernym i, z k tó ryeh  serc w ydobyw a 
sie potężna i h arm o n ijn a  p ieśń  „Bóg 
sie rodzi“.

O łtarze g in ą  w powodzi ja rzących  
sie św iateł, św iątecznej zieleni i ka­
dzideł, k tórego dym y otaczają  b łęk itną  
m głą u la tu ją c ą  k u  górze św ią ty ń  do­
da jąc  im  przepychu i piękna.

P o  skończonej pasterce, wszyscy 
tłum nie  w racali do domów, by  świecić 
Boże N arodzenie przy  ja rzącej sie od 
św iateł, cacek i Błodyczy choince.

Św ięta m inęły— m otor puszczony wi 
ruch, fab ry k i i kopalnie dym ią, w w ar 
sztataeh  w re praca. N a ulicach  m iast 
i Z agłęb ia  zam iast ciszy i św iąteczne­
go n as tro ju  gw ar i harm ider. W róciło 
szare codzienne życie pełne tro sk  i nie 
pokojów o dob ra  doczesne—

Święta, św ięta  i po św iętach—

ICursf narciarskie
przysposobienia wojskowego.

Pow iatow a kom enda p. w. w So­
snowcu podaje do w iadom ości, że s ta ­
ran iem  21 dew izji p iechoty  zorganizo­
wane będą w styczniu 1931 roku  k u rsy  
narc iarsk ie , w celach zapropagow a- 
n ia  spo rtu  narciarsk iego .

1) 10-eio dniow y k u rs  w stępny  w. 
W iśle n a  Śląsku, d la  stow arzyszeń p. 
w. i hufców szkolnych m łodzieży w cza 
sie od 14.1. do 23.L1931 r.

2) 10-cio dniow y ku rs  wstępny_ w 
W iśle na  Ś ląsku, dla stow arzyszeń i 
hufców szkolnych m łodzieży dokształ 
eającej w czasie od 25.1. do 4.11,31 r.

3) 14-to dniow y k u rs  in stru k to ró w  
narc iarsk ich , d la  przodow ników  n a r ­
ciarsk ich  w Zw ardoniu, w czasie od 
5 1. do 19.1.31 r.

N a 10-cio dniowe k u rsy  narc iarsk ie , 
w pierw szym  rządzie uw zględnioną be 
dzie m łodzież dokształcająca, hufców  
szkolnych.

Celem kui*su je s t wyszkolenie przo 
downików n arc ia rsk ich  kandydatów  
na  k u rsy  in struk to rsk ie .

K andydaci tych kursów  w inn i dae 
gw arancję, że w ro k u  następnym  wez 
m ą udział w kursach  in struk to rsk ich , 
celem uzyskan ia  kw alifikac ji in s tru k  
torów  n arc iarsk ich .

K andydaci n a  14-to dniow y kurs 
In struk to rsk i, m uszą posiadać kw ali­
fikacje  przodow ników  narc iarsk ich , 
względnie m uszą m ieć opanow aną to 
phnika oai-t w s to an iu  couaim niai do

brym , oraz posiadać inne  p rzym ioty , 
k tóreby  ich w przyszłości kw alifiko ­
w ały  na  sam odzielnych kierow ników  
narc iarsk ich . Prócz tego m uszą złożyć 
zobowiązanie conajm niej do 2-letniej 
p racy  in s tru k to rsk ie j w swoim  obwo­
dzie.

W yżyw ienie o trzym ują  w szyscy u- 
ozestnicy kursów  bezpłatnie.

W yekw ipow anie uczestnicy kursów  
m uszą m ieć własne.

K ażdy z uczestników  w inien posia 
dać: prócz ciepłego u b ran ia  i obuw ia 
łapaw ice (dwupalcowe rękaw ice), z b ra  
/.entowem okryciem , nauszn ik i wzgl. 
czapkę och ran ia jącą  uszy. 2 kom plety  
ciepłej bielizny i skarpetek  lub  ouuc, 
kam izelkę, k a ftan  lub  sw eater, koc, 
chlebak, lub  plecak, m enażkę, przybo 
ry  ido jedzenia i m ycia.

P rze jazdy : uczestnicy kursów  ko­
rzy s ta ją  przy  przejazdach  na  ku rs  3 
>0 pd. zniżki kol., k tó rą  o trzy m ają  w po 
w iat owej kom endzie p. w. w Sosnow­
cu. W szyscy p rzy jęc i n a  k u rs  posiadać 
w inni w łasny  sprzęt narc ia rsk i.

S tow arzyszenia p. w. i hufce szkol 
ne w inne nadsy łać  w ykazy swoich 
kandydatów  do dnia  23 g ru d n ia  godz. 
12 do kan ce la rji pow iatow ej kom endy 
p. w. w Sosnowcu (koszary T rau g u t- 
ia), z wyszczególnieniem  imienia^ i na  
zwiska, w ieku, dokładnego zajęcia  i  ad 
re su

Ogólna.
(o) O dznaki pam iątkow e więźniów) j 

ideowych z la t  1914 — 1921. K a p itu ła  
odznaki pam iątkow ej więźniów ideo­
wych z la t  1914 — 1921 podaje do w iado 
m ości osób zainteresow anych, że zgło-i 
szenia o nadan ie  odznaki przyjm owa* 
ne są nadal.

O odznakę ubiegać się m ogą osoby 
narodow ości polskiej, k tóre  w la tach  
1919 — 1S21 b y ły  więzione lub  in te rn o ­
w ane przez w ładze państw  zaborczych 
z powodu działalności, k tó re j celem by* 
ło osiągnięcie lub u trw alen ie  nicpoń-" 
ległości b y tu  państw a polskiego.

D ru k -k artę  zgłoszenia w ysy ła  się 
bezpłatn ie n a  każde żądanie. W y pełnio 
ne i poświadczone k a r ty  zgłoszenia 
nadsy łać  pod adresem : m jr. K . K ierz- 
kowski. W arszaw a, ul. Em . P la te r  19 
m. 3, se k re ta r ia t kap itu ły .

(o) Św iadectw a dla handlujących 
w yrobam i ze złota. M inistrow ie prze­
m ysłu  i h an d lu  oraz skarb u  w prow a­
dzili obecnie t. zw. św iadectw a z lo t 
nicze.

Z łotnicy, h and larze  w yrobam i złotni 
czerni, w ytapiacze złota, zegarm istrze, 
an tykw arju sze , lom bardy, sk lepy de, 
w ocyjne i  wogóle wszyscy w y tw arza ją  
cy przedm ioty  złote i  sreb rne  lub  h an ­
d lu jący  n iem i obow iązani są  złożyć 
dek larac ję  w urzędzie rrra^ę-rezym  i 
uzyskać t. zw. świadectw o złotnicze.

K osztuje ono 10 zŁ p rzy  zare jestro ­
w aniu, za zm ianę siedziby przedsiębior 
stw a pobierana jest o p la ta  1 zł.

Z Z agłęb ia .
(s) ODPRAW A W  K A S IE  

CH dRYCH. D nia 23 grudnia b. r„ 
odbyła się w zarządzie kasy cho­
rych kolejna odprawa komisarza p, 
Wąsowicza z pp. kierownikami wy, 
działów, działów i filii kasy cho­
rych, na której omawiano cały sze­
reg b. ważnych spraw.

W  pierwszym rzędzie poruszo­
no sprawę opracowania projektu, 
jak i m a być przesłany do głównego, 
urzędu ubezpieczeń co do zamierzo­
nego połączenia mniejszych kas* w 
jedną większą albo przyłączenia kil 
ku mniejszych do większej kasy. _

Następnie omawiano sprawę ści 
ślejszej współpracy pomiędzy posz- 
czególnemi wydziałami oraz szyb­
szego załatwienia spraw ubezpie­
czonych.

Z kolei p. komisarz poruszył spra 
wę odpowiedniego i godnego zacho 
Wa ria  się pracowników kasy w służ 
bie i poza nią, uprzedzając^ że nie 
będzie tolerował pracowników, pod 
rywająeych autorytet i dobrą opm- 
ję instytucji. .

Wreszcie omawiano kilka bieżą­
cych sDraw, poczem p- komisarz zło 
żył wszystkim pracownikom życzę- 
nia wesołych św iąt i  pomyślnego 
Nowego Roku.

REKLAM A  
JE S T  D ŹW IGNIĄ HANDLU!



B E Z P Ł A T N E
PO RADY PR A W N E DLA CZY­
TELN IK Ó W  „E X PR E SU  ZAGŁĘ  

B IA “.
W szyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyłączając spraw podat­
kowych- W tym celu winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w  godzinach od 4,30 do 
6 popoł.

Porad udzielać będą pp. adwoka­
ci, z którymi zawarliśmy odpowied 
nią umowę.

P O L IC JA  M IA Ł A  Ś W IĘ T A .
K ronik i policyjnej dziś nie zamie­
szczamy, gdyż policja m iała od wi- 
gilji praw dziw e św ięta: an i jed ­
nej kradzieży nie zam eldowano, 
żadnych bójek, ani a w an tu r nie by­
ło. naw et w ypadków  t. zw. opil­
stw a. n e notowano. T u i owdzie 
ktoś sobie zaśpiew ał na ulicy, ale 
tak  cienko, że chyba po jednvm  
kieliszku, a za taką drobną ilo ść 'a l­
koholu policja do odpow iedzialno­
ści nie pociąga.

(&) BAL S T U D E N C K I W  dn. 
5 stycznia r. p, stow arzyszenie ży­
dowskich słuchaczy uniw ersy tetu  
jagm llońskiego w K rakow ie, koło w 
Sosnowcu, urządza w sali angiel­
skie.! przy ul. W arszaw skiej 22 w 
Sosnowcu wielki bal. Początek o go 
dżinie 10 wieczorem

<d) BA L W D Ą B R O W IE . Zwią 
rek pracy obyw atelskiej kobiet w 
Dąbrowie urządza pod p ro tek to ra­
tem pp. starostw a J. Boxów w sobo 
tę, unia 3 stveznia 1931 r. w salach 
resm sy  m iejscow ej bal. Początek o 
god/ 22. B ufet hęd/ie  urządzony 
staraniem  kom itetu. W stęp 8* zł. od 
osocy akadem icy 5 zł. C zysty do­
chód przeznaczony będzie na przed­
szkole zw. pr. ob. kobiet.

DZTS ID Z IE M Y  DO KTNO 
T E A T R U  ,-MT’RA %“ PO  DOT.A R Y

Dziś i ju tro  km o-teatr „Miraż** 
w D ąbrowie wyśwretlać będzie wiel 
ki rekordow y film  pt. „Lotnik**. 
Akcja tego poryw ającego d ram atu  
rozgryw a się w przestw orzach i na 
lądzie Ponadto obraz ten p rzedsta­
wia życie lotników am erykańskich, 
pełne niebezpieczeństwa w- w ypra­
wach wojennych, a w to wszystko 
wchodzi subtelna in try g a  miłosna.

Na scenie przebojow a rew ja  pt. 
„Dziś daietny dolar y “. K ażdy  ku­
pujący bilet ma możność w ygrać 
praw dziw e dolary.

W arto pójść a może szczęście po 
służy.

BACZNOŚĆ W Ł A Ś C T O W /E  K S IE -  
G A R N I i K IO SK Ó W !

Kolo inwalidów wojennych w  Gdyni 
posiada każda ilość pocztówek, foto­
grafii i najrozmaitszych zdjęć z nad 

wybrze»a Bałtyku.
W ykonywa zdjęma na zamówienia 

dla czasopism ilustrowanych. Przy  
większych zamówieniach odpowiedni 
rabat. Potowa wpłaty przy zamówie­
niu reszta na Ił-dniow y kredyt.

Poszukujemy zastępców w każdej 
miejscowości. Na odpowiedź dołączyć 
znaczek pocztowy.

Gęsi, kaczki, indyki darmo na święta.
Niezwykle  zajście w  W lnie.

W  ubiegły wtorek, przed wi- 
gilją, ulica Jatkowa w W il­
nie była widownią niesłychanego 
dotychczas skandalu.

Przy ulicy tej jak wiadomo znaj 
dują się duże sklepy z ptactwem. 
Ponieważ właściciele tych sklepów  
zalegali z podatkami, we wtorek o 
godz. 11 rano przybyli na miejsce 
sekwestratorzy 6 urzędu skarbowe­
go z żądaniem uregulowania należ­
ności.

P ła tn icy  nie m ogąc żądaniu za­
dość uczynić odmówili pokrycia za­
ległości wobec czego sekw estra to ­
rzy  postanow ili zasekw estrow ać to 
w ary .

T ow ary  sk ładające  się z gęsi, 
indyków  i kaczek, zaczęto wynosić 
z hali tow arow ej i składać na spe­
cja ln ie  sprow adzone fu ry .

Ł adow anie drobiu odbywało się

przy przeraźliwych krzykach prze­
kupniów i przekupek. Krzyki i gło 
śne narzekania handlarzy wywoła 
ły  na ulicy wielkie poruszenie.

W krótce fury z drobiem oto­
czył tłum wśród którego nie za­
brakło również podejrzanych osobi 
stości. W  pewnej chwili, kiedy se­
kwestratorzy znajdowali się w hali, 
tłum zwartą masą rzucił się na wo 
ssy I zaczął rabować zasekwestrowa 
n j  iow ar.

Na ulicy powstała panika. Sekwe 
stratorzy usiłowali narazie przesz­
kodzić napastnikom, lecz wobec 
przeważającej ich siły i ilości zmu­
szeni byli odstąpić.

W  ciągu krótkiego czasu cały 
z^sekwestrowany towar został roz 
chw ytany  i zanim na miejsce w y­
padku  przybya policja tłumu ani 
ptactwa już nie było.

Pfacz w sadzie -  śmiech przed śmiercią.
P ra sa  am erykańska  zajm ow ała 

się od dłuższego czasu opisam i pro­
cesu trzech bandytów  now ojorskich 
k tó rych  nazyw ała  „ery B aby Ban- 
d its“ (bandyci — płaczące niemowdę 
ta) nie dlatego, aby byli tak  bardzo 
młodzi, ale poprostu  dlatego, że pod 
czas procesu

n ieustann ie  szlochali 
b łagając  o łaskę.

Sąd tej łaski im nie przyznał i 
skazał ich za napad  bandycki na 
ap tekę  i zam ordow anie ap tek arza  
w szystkich trzech na karę śmierci.

Z napięciem  oczekiw ała op in ja  
am erykańska, tak  żywo in te resu ją ­
ca się egzekucjam i, chwili śm ierci

na krześle elektrycznem
tych  „słabych** bandytów . Sądzono 
że będą rozpaczali, lub się bronili. 
Tym czasem  omylono się.

Gdy podanie o łaskę, podpisane 
przez 15 tysięcy osób, zostało odrzu 
come przez guberna to ra  s tanu  No­
wego Jo rk u , w w ięzieniu S ing-S ing  
w słynnej

„sali śmierci**
zebrali się przedstaw iciele p rasy  w  
liczbie 26-ciu, by  asystow ać p rzy  
strasznem  w idowisku.

Hlno-Taatr
Dźwiękowy

.Nowości"
| REJO/IN.
i' T e le f o n  2 82.

K I N O

Czary ‘
w Czeladź.

Od p ią tku ,  dnia  26 do 
dźwiękowy według

niodxie1! 28 grudnia  (930 ro k u  Wielki film 
znanej powieści ES.  K ischa pod tytułem:

Skąd n;ema powroty48
w strząsający dram at e r  tyczny w 10 ak tach .  Wrolach głównych Its 
Rina, Ja c k  Mylon i S. R owensky O sta tn ia  noc sk azańca  1 kobiete
f’o;-ie«zyci-dka os ta tn ie j  nocy sKa an a sznbieniczna T o śa a  wdowy 
po wisielcu, k o cn a n a a  wisielca „Żąda f* l .o u io ty . . .  a wy mi najecii 
iziewkę” Poza n aw ia -em  życia uczciwego. Nadprogram 100 proc. 

d oda tek  dźw iękow y.

W  sob otę ,  d n ia  27 i n ie d z ie lę  28 -go  gru d n  a 1930 roki 
M A R j A  JA C O B IN I  w  p o t ę ż n y m  d r a m a c ie  e g z o t y c z n y m

p o d  tytu łem :

Dziewica z Kaim
-iSSfTSr

łUno-leatr

Wawel"
’W y ś w ie t la  D Z I Ś  f ilm  e m o c jo n u ją c y  i t r z y m t ją c y w id j

—  w  n a p ię c iu  pt. —

•!ł

w Sieicu
obok k o śc io ie  

Teł, 7-65.
CZOPKI HEM OROl IIA L N E  

„V aried" C kogutkiem ) 
U suw ają ból. om ezonie, sw ędzenie, 

krw aw ienie. zm niejszają  guzy (żylaki). 
Sprzedają apteki.

-sza seria „ C y r k  B e S S e g o "
W  ro li g łów n ej:  H A R R Y  F E L L .  

N adp rogram : P o L k i  f i lm  , ,K ćirU£eia  Życia*1. W  roli g ł  
H A R Y  C O K T  i 1 /  A  N w R S K A .

II g a  serja  w y ś w  e t la n a  b ę d z ie  w  a r u g i  d z ie ń  świąt* 
—  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  —

C e n y  m ie  s c :  S e ia  I.—  zł., b a lk o n  1.50 zł.

O D M RO ŻEŃ  E
(z kog.itK t-iii) „^RO ł O .*’ leczy i goi 
ranki, pow stać o:i odmrożę ia. Sprze­

dają apteki i składy aotec-ne

Kino-Teałr

„Miraż'
Dąbrowa Bórmrza 

3-go Maja 14,

te le fo n  3 01.

S o b o ta  27 go  i n ie d z ie la  2 g o  gru d n ia  1930 roku. 
C zarująca  L IL A  LEE"., ra s o w y  R A L F  G R A V E S  i b oh a  
terski JA C K  H O L T  w  w ie lk im  r e k o r d o w y m  f i l m i e  se  
zon u ,  i lu s tru ją c y m  p ie k ło  i n ie b o  w o jn y  i m iłości* p. t

L O  T  N I 1C
N a d o r o g r a m l  ’“a s c e n ie l  P r z e  t r ło w a  Re w 3  tlDZ‘Ś 
DAJEMY D O LA R Y 1*. U w a g a :  K a ż d y  k u u u ią c y  b ile t  ma  

—  m o ż n o ś ć  w y g r a ć  p r a w d z iw e g o  dolara .  —

T E N  UM IAŁ OSZCZĘDZAĆ.
E m erytow any redaktor dzienni­

ka w małem m iasteczku w Stanach 
Zjednoczonych chwalL się przed 
znajom ym i, iż po tra fił zaoszczędzić 
i odłożyć 100.000 dolarów. Nowinę 
p rzyjęto  z niedowierzaniem.

— Czyżby zawód redaktora  w  
małem mieście był tak in tra tn y ! — 
zapytał jeden z Tomaszów niew ier 
nych.

—• Pracow ałem  przez 40 lat, —< 
odpowiedział redaktor, — bez w yt­
chnienia, oszczędzałem, nie w ydaw a 
łem ani jednego dolara na przyjem  
ności, n ie kupowałem  nic na raty , 
n ie zaciągałem  długów. Dzięki ciot 
ce, k tó ra  zapisała mi, um ierając 
sumę 99.999 dolarów i dzięki mo­
je j oszczędności — jestem  obecnie 
posiadać— 100.000 dolarów.

U Ż Y W A J ^
.S R M O L K Ih l
R U SSY A N A Lr "

W  pokoju przylegającym  do 
sali
trz y  m atk i oczekiwały wydania ciał 

ich synów,
k tó rzy  za chwilę mieli umrzeć. B an 
dyci, w brew  oczekiwaniom, um iera 
li spokojnie.

P ierw szy  zasiadł na  strasznym  
fo telu  20 - letn i B utler. B ył trup io  
b lady, a gdy  wiązano m u ręce i  no 
g i z całym  spokojem  

; żuł gum ę.
22-letni F e m a n d i kiw nął głową 

dziennikarzom , poczem pow iedział 
głośno i w yraźnie:

— Niech Bóg wam  w ybaczy, bo 
n ie wiecie, co czynicie!

N ajm łodszy, zaledw ie 19-letni 
B olger w  momencie, gdy  n a  głowę 
kładziono m u hełm  śmierci, pow ie­
dział :

— U m rę tak . ja k  żyłem !
z uśmiechem .

Zebrani dziennikarze orzekli, że 
trzej „niemowlęcy bandyci** um iera 
li najdzieln iej ze w szystkich skazań 
ców, zm arłych w Sing-S ingu.

Poprzedniego dn ia  żartow ali z do 
zorcami, a na osta tn ią  biesiadę za­
żądali pieczonych ku rcząt i  lodów, 
co też otrzym ali.

znany i n ie z a w o d n y
ŚRODEK OD

IC A S 1L U
E U S Z B O Ś C i  

i
KOWALSKI" WADIIAW*

w ło s o w  wc r
—  łysienie uauwa — 

„ E s e n c j a ” GHiNOWO - CHMIELOWA" 
S „ H y d t o  G H S iU O W O  - G H t y i l E L O W E , ‘ 

z  ICc©utk9efn.
S p r z e d a ją  a p te k i ,  s k ła d y  a p te c z n e

D R O BN E OGŁOSZENIA

K upno i sprzedaż.

FOTO GRAF.! E do dowodów kolejo­
w ych  i osob istych , w ykonyw a na po 
czekaniu. L  Za.ega. Sosnow iec, 3-go
M aja 15._____ _____________________
PL A C E  frontow e ok azyjn ie do sprze 
dania za bardzo n iską cenę. Wiado* 
m ość u S tan isław a  Żyłki, Sosnowiec. 
G rotgera 3.

PO SA D Y  i PR AC E.

Uwaga k a n d y d a t  na lues o mow
P rzyjd ź zrobić bezpłatnie jazdę próbną 
i p raktykę w arsztatow ą, a przekonasz 
się  o praw id łow ych  zasadach nauki szo 
fe r 3kiej przv kursie St. Konopki. Sosno  
w lec, Swobodna 7. Z ap isy  codziennie, 
p łatn e ratam i.

m .
Zgubione dokumenty

K U L E JO W S K I S tan isław  zgubił do­
wód k olejow y N r. 80'489 w ydany przez
D yrek cje W a r s z a w s k ą .  _
SU SZ C Z Y N SK I S erg iu sz  zgu b ił le g i­
tym ację szkolną w ydaną przez średnią  
szko.'ę techniczna w Brześciu  n/Bu­
g iem  Znalazcę proszę o zw rot do adrni
n is t r a c . i i ._________________ _____________
ZG UBIONO książeczkę k asy  chorych  
na nazw isko D ziechciarek  Józef, wyda-
ną w Sosnowcu . ______  __  __
JÓ ZEF K ondek zgu b ił książkę P . Ki 
Ch. w Olkuszu N r. 10.000, którą u n ie­
w ażnia.

R Ó Ż N E .

PIE R W SZ O R Z Ę D N Ą  Or kies. -ę Jazz- 
bandową skom pletow ałem  na ka nawał 
N ajnow sze sz lag iery  W ęgiersk ie i W ie­
deńskie. Ceny przystępne. S. K agan (St. 
K apelm . W ojskow y) Będzin, ul. Mała-
ch ow sk iego  9.  ____
K a ż d y  na '-misach sam ochodowych  
IN Ż Y N IE R A  BO L E SŁ A W A  FROiMA, 
w Sosnow cu W arszaw ska 22, telefon  
4-92 otrzym u je gruntow ne w yszkolenie  
teoretyczne .  praktyczne na kierowcę  
san oenodow -go. Z apisy na nowy kurs, 
który zaczynam y 1-go stycznia , przyj­
m uje sek retaria t kursów  od 9-tej do
19- ie.:.________ ______________ ___________
KTO pożyczy 100Q zł. dam  dobry pro­
cent. Z głoszenia  „Expres" D ąbrow a pod
„Gwarancja". _____ _
OGŁOSZENIE. Od dnia 24 grudnia  
1930 roku przestałem  pracować w biu- 
rze „Dorada". Górecki.
W  D N IU  22 gru d nia  zag in ęły  dwie 
krow y z rzeźni m iejsk iej m. Sosnowca  
m aść: jedna Oura, druga czarno gnia- 
da, w ystrzyżony przodek A. R. Kto  
zaw iadom i o tern, gdzie się  znajdują, 
będzie w ynagrodzony. Sosnqwiec, ul. 
1-go M aja 28. A. R usinek.

W ydaw ca: H elena M onsiorska. D ruk. „E xpres Zagłębia** Sosnowiec, ul. T ea tralna  1, tel. 4-94.


